
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

POGRZEB E1ET/AANA.
Starodawne miasteczko galicyjskie Żół­

kiew, dziedzictwo Żółkiewskich i Sobieskich, 
stało się w dniu 29 września widownią wielkiej 
i podniosłej uroczystości narodowej. Po od­
nowieniu kościoła, w dniu tym złożono do no­
wego grobowca szczątki jednego z największych 
hetmanów, jednego z najszlachetniejszych i najro­
zumniejszych wodzów rse- 
czypospolitej —Stanisława 
Żółkiewskiego.

Kto był Żółkiewski, wie 
każdy, co choć pobieżnie 
zna dzieje nasze.

Uczestnik kilkudziesięciu 
wypraw, rycerz i wódz zna­
komity, strawił całe życie, 
broniąc od nieprzyjaciół 
granic swego kraju. Od­
znaczył się pod Byczyną, 
pobił Szwedów, obiegł 
i zdobył Moskwę, poskra­
miał pierwsze bunty ko­
zackie, odpierał ciągłe na­
pady Tatarów i Wołochów.

On też stał zawsze za po­
większeniem władzy kró­
lewskiej w Polsce, porząd­
kiem i ładem, za ukróce- 
ceniem nadużyć i samowo­
li. Nienawidził prywaty, 
stawiał zawsze dobro całego 
narodu wyżej ponad interes 
pojedynczych rodów.

Rzadki to był mąż i jest 
istotną chlubą nie tylko 
swego kraju lecz i całej 
ludzkości.

A śmierć jego w 73-ym roku życia, porów­
naną być może do śmierci Leonidasa pod Ter- 
mopilami.

Zginął na polach Cecorskich w r. 1620 — 
otoczony nawałą turecką, z garstką najwalecz­
niejszych rycerzy i dwoma młodymi synami, 
a zginął smutny, nie dlatego, że musiał uledz 

przed stokroć liczniejszym 
nieprzyjacielem, lecz że 
widział, iż w jego wojsku 
obok tylu walecznych, 
ujawniło się rozprzężenie, 
ujawnił się ten zły duch 
prywaty, który kraj do 
zguby przyprowadził.

W grobowcu wraz z pro­
chami wielkiego hetmana 
spoczęły prochy kilku 
członków jego najbliższej 
rodziny: Żółkiewskich, Da- 
niłłowiczów i Jakóba So­
bieskiego, ojca króla Jana 
III, który pod Chocimem 
i Wiedniem pomścił krzyw­
dę zadaną przez Turków.

W uroczystości Żółkiew­
skiej wzięli udział przed­
stawiciele duchowieństwa, 
wydziału krajowego, par­
lamentu i sejmu, wśród 
delegatów rozmaitych sto­
warzyszeń i tysiącznych 
tłumów.

Przemawiał marszałek 
krajowy hr. Badeni, pre­
zes koła polskiego w parł. 

Pomnik hetmana Żółkiewskiego 
w Żółkwi.
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Wiedeńskim: Dr. Giąbiński i wielu innych, 
mówców, odczytano podniosłe „ słowoSien 
kiewicza i gorący wiersz Konopnickiej, „od het­
mańskiej trumny". We wszystkich przemówie­
niach brzmiało hasło czci dla pamięci wielkiego 
męża, wykazanie jego cnót obywatelskich, przy­
kład z niego i otucha dla przyszłych pokoleń.

Wzruszenie ogarnęło tłumy, zdawało się 
istotnie na chwilę, że obleciawszy miejsca 
swych ofiarnych bitew — nad rodzinnem mia­
stem wstał

...pozgonny
Wielki kanclerz koronny 
Hetman wielkiej buławy, 
...Podajcie mi tu zbroję, 
Podajcie mi deliję, 
Spiętą rysim pazurem, 
Niech pierś ranną zakryję... 
Podajcie miecz mój rdzawy, 
Kołpak z czaplem piórem, 
Ze zaponą z djamentu, 
Tu, wobec Sakramentu, 
Co kirem jest nakryty, 
Wobec duchów tej świty, 
Co zstąpiła ku mnie, 
Salutować żywot słaby, 
Na własnej stanę trumnie, 
Wezmę złotą buławę, 
Rozsądzę wielką sprawę, 
Którą przedemnie woła 
Krzyk—Ziemi tej Anioła.

(Z wiersza Konopnickiej)

WŁ. NICECKA.

Pro Patria.
(Fragmenty ze współczesnych dziejów Poznańskiego).

(C. d.)
Za dziećmi pogonił p. nauczyciel, bijąc trzci­

ną wszystkie napotkane na swej drodze istoty.
I naraz ujrzał przed sobą jasną główkę 

i trwożne wielkie oczy... To Hanka, przejęta gro­
zą, nie uciekała niebożątko. Nożyny pod nią 
drżały, serduszko okrutnie biło w piersiach. 
1 stała.

Jakiś ryk wyrwał się z ust rozwścieczonego 
człowieka,

Porwał jasny, jedwabisty warkocz dziewczyn 
ki, jak martwe powrósło parokrotnie koło pię­
ści owinął i przykładając spoconą, rozzłoszczo­
ną w tej chwili twarz tuż do twarzyczki dziecka, 
wrzasnął:

— Wer hat uns erschaffen?..
Wielkie oczy Hanki jeszcze bardziej rozsze­

rzyły się grozą. Milczała wszakże.

Czyż nie rozumiała, że milczenie jej jest obo­
wiązkiem?!.

Więc chociaż serduszko zamierało w pier­
siach, chociaż zbladła, jak chuścina lniana, mil­
czała.

I stało się coś straszliwego..
Tę dziecinę słodką, do pieszczot stworzoną 

pieszczoty jedynie dotąd znającą, tę ulubienicę 
całej szkoły i swoją nawet do tej chwili, w po­
rywie wściekłości, poprostu dlatego, że ona, a 
nie kto inny wpadł mu w ręce, począł tarzać 
po ziemi, ciągać za długi jasny warkocz...

Jasiek zadrżał, skupił się w sobie, jak żbik 
do skoku gotowy. Ale nagle:

— Ojcze: o, mój, ojcze! — po niemiecku 
odezwał się błagalny, łzami nabrzmiały głos. — 
Bij mnie. Zabij mnie raczej! Lecz puść Hankę! 
Ona wszak nic nie winna!

To Fritz, mały syn nauczyciela, jedynak 
ukochany błagał za swą przyjaciółką, czepiając 
się rąk ojca.

Nauczyciel sapnął kilkakrotnie, wyprostował 
się, spojrzał naokół krwią nabiegłemi oczyma, 
potem wzrok utkwił we Fritza i spuścił znów go 
na dziewczynkę.

Z zamkniętemi oczyma Hanka zwisała z je­
go rąk, więc też kiedy ją puścił byłaby upadła 
niechybnie...

Lecz przyskoczył Jasiek i uchwycił ją za 
ręce.

Ponuro patrzyły jego oczy, ponure spojrze­
nia widniały wokoło.

I nauczyciel uczuł coś w rodzaju zakłopotania,
Jasiek, trzymając omdlałą dziewczynkę, bez 

zapytania ku drzwiom się skierował.
Nic go zresztą w tej chwili nie byłoby w 

stanie wstrzymać.
Oburzeniem drżało mu serce i żałością 

wielką nad tą cichą, tak bardzo mu miłą dzie­
weczką.

Ileż to razy siedzieli razem u kolan jej 
matki, słuchając dziejów ojczystych! Cd maleń- 
kości było to takie słodkie, pieściwe i przez 
wszystkich umiłowane...

A teraz spoczywała jak martwa w jego ra­
mionach. I tak ją przyniósł do białego domku, 
w którym wczoraj jeszcze taka cisza i takie szczę­
ście bezgraniczne panowały.

Jakiś krzyk wydarł się z piersi p. Elżbiety 
na ten widok... straszny, nieludzki krzyk'..

— Nic to, nic! pani Andrzejowa—uspokajał 
dzielny chłopiec. -- Hanka zemdlała tylko!

Energja wróciła do duszy kobiety.
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Uchwyciła Hankę w ramiona, zaniosła na 
jej białe łóżeczko i poczęły cucić.

Wielkie cudne oczy otworzyły się po chwili
Na widok matki Hanka usiłowała się 

uśmiechnąć, a'.e usta drżeć jej poczęły i wy- 
buchnęła strasznem, rozrywającem _dziecinnną 
pierś łkaniem.

Cała trwoga, co martwą ją uczyniła przed 
chwilą, a przedtem jeszcze pozbawiła ruchu 
i rzuciła na pierwszą pastwę nienawiści, z nie- 
winnemi dziećmi i ich miłującemi duszami bru 
talną pięścią przemocy wojującej, poczęła teraz 
łamać i wstrząsać jej ciałem.

Było to coś niby atak nerwowy, niby kon- 
wulsye, a serce matki spoglądającej na tę mękę 
dzieciny krwią spływało.

Przypominała jej się spokojna, jakby z anio­
łami zda się gwarząca postać, której w przeddzień 
jeszcze oboje z mężem z takim zachwytem się 
przyglądali.

Więc to się już zaczęło... i Hanka pierwsza 
padła ofiarą!..

Ostrożnie poczęła zdejmować odzież z bie­
dnej dzieciny. 1 nie była w stanie powstrzymać 
głuchego jęku.

Oba ramiona nabrzmiały krwią ciemną, na 
łopatkach widniały poczynające juz sinieć smugi 
i plamy.

— Hanuś! Hanuś moja! — łkała kobieta, 
nie mogąc nad swą boleścią zapanować.

1 nagle dziecko5 przed chwilą konwulsyjnym 
dreszczem wstrząsane, na widok boleści matki 
uspokoiło się przez poczucie miłości.

— To nic! To nic, matuś! — wyszeptały 
pobladłe usteczka. Oczy zawarły się jak u zmę­
czonej ptaszyny i Hanka zapadła w powtórne, 
dłuższe niż w pierw omdlenie...

Nad wieczorem przyszedł ksiądz.
Stanął przy łóżeczku, nie powiedział ani 

słowa przez długą chwilę, tylko po jego pięknej, 
mądrej twarzy poczęły spływać wielkie, cięż­
kie łzy.

Płakał nietylko nad cierpieniem i krzywdą 
tego jasnego dziecięcia, lecz nad sztraszliwą nie­
dolą narodu, w którym wszystko co piękne, co 
bujne, co Boskie, już przez wiek cały tak dła­
wiono.

— A no! Pro pablico bono! Pani Andrze’ 
jowa!—rzekł wreszcie — A toć nam nie pierw- 
szyna dawać najmilejszych na ofiarę...

- Wspomnijcie Kacpra Karlińskiego i zacnej 
pamięci Głogowian?

— Postacie bohaterów podają ci po-przez 
stulecia, nieszczęsna matko, swe święte dłonie..-

Hanka spała. Oboje Andrzejostwo i ksiądz 
w bolesnem milczeniu przysłuchiwali się jej bez­
ładnemu, pełnemu grozy majaczeniu.

I naraz w ciszy tej niby dźwięk dzwonu, 
bijącego na trwogę zabrzmiał głos wchodzącego 
śpiesznie ojca Jaśka.

— Sąd pruski w Zabszu odebrał dwom 
obywatelom państwa prawo wychowywania wła­
snych dzieci, w bezrobociu szkolnem, biorą- 
cych udział...

— Co takiego?... Skąd ta wiadomość? . Co 
z nimi uczynił?.. — zabrzmiały grozą drgające 
głosy.

— Odebrano je rodzicom, oddano je do 
domu poprawy dla moralnie zaniedbanych nie­
letnich.

Rozśmiał się z bolesną goryczą.
— Tak! tak Pani Andrzejowa, wyraźnie wam 

mówię do domu poprawy.
— Ja i wy doczekać się możemy tego 

szczęścia...
— Czyż niema żadnej rady? —jęknęła głu­

cho kobieta.
— O! biedna matko! — odezwał się po 

ważny głos księdza. Jakże pojmuję twe cierpie­
nie! Jakże boleję wraz z tobą!

Lecz nastała chwila próby. Każda łza, jaką 
przeleją niewinne oczy może się stać tym pie 
niążkiem wdowy, co według podania przeważył 
potęgę i ciężar złota przy ważeniu ciała św. 
Wojciecha.

A że łzy niewinne, w imię świętej sprawy 
przelane, zawsze w końcu zwyciężają, historya 
chrześcijaństwa najlepszym dowodem..

Nie są to więc mrzonki...
A ta biedna, bezbronna dziecina, to mę­

czennica mocniejsza może od rycerza.
Boć przecież i przemoc nie wieczna! —
1 z temi słowy, nie mogąc nad swem wra­

żeniem dłużej panować, opuścił gościnne progi 
państwa Andrzejostwa. (c. d. n.)

Z. MORAWSKA.

Pod Sasowym Rogiem,
Powieść z XVII w.

(Ciąg dalszy).
— A gdybyśmy poszli ku niemu, może 

Antaska nie może odejść chorego?... — ozwała 
się hetmanowa.

Mędrzyński oblał się ponsem.



484 WIECZORY RODZINNE. Nr. 41

Nie wiedział nawet, gdzie się Antaska ze 
swym tajemniczym wozem znajduje — znalazł 
się więc w niemałym kłopocie, począł też bąkać 
i jąkać:

— J.wielmożna pani wybaczy, byłoby to 
wielkie utrudzenie... to bardzo daleko... tam tyle 
ludzi... tyle koni, wozów... cały tabor...

— Rozkazałem przecie, żeby wóz z chorym 
był odosobniony — rzekł Koniecpolski.

I nagle, jakby mu jakaś myśl przyszła, za­
pytał:

— Może Ada już nie żyje? skrywacie prze- 
demną?

— Uchowaj Boże... czyżbym śmiał... chło­
piec najlepszym cieszy się zdrowiem... — bąkał 
dworzanin.

— Prówadź! — rozkazał hetman.
I kazawszy przywołać Olesia, wyszedł wraz 

z małżonką.
Mędrzyński w duchu klął syna, Antaskę 

i hetmańskiego ulubieńca, nie wiedział bowiem 
w którą się udać stronę.

Wiedział zato, że wszelki opór na nicby 
się nie przydał, wznieciłby tylko gniew hetmana.

Wyszedł więc, licząc na jakiś szczęśliwy 
traf, który go z tego kłopotu wyprowadzi.

Przeprowadziwszy hetmanostwo wraz z sy­
nem przez podsienia i główny podwórzec zam­
kowy, rozglądał się, do której bramy: na lewo 
czy na prawo się skierować, gdy spotkali Antaskę.

Młodzieniec skłonił się do kolan hetmana, 
a ten nie pytając o nic, rozkazał:

— Prowadź nas do chorego.
— Wedle rozkazu J.wielmożnego pana — 

odparł młodzieniec i twarz mu pokraśniała we­
wnętrzną radością.

— Ada... — począł —
— Nie żyje?... — przerwał hetman wzbu­

rzony.
— Jak najlepszym cieszy się zdrowiem — 

upewniał Antaska, czerwieniąc się jeszcze wię­
cej, rad był bowiem z tego obrotu rzeczy.

— Czy to Ada? — spytał Oleś, wskazując 
palcem Antaskę.

— Nie, nie — objaśniła go matka.
Mimo to chłopiec uczepił się młodzieńca 

i począł wypytywać, jakby dawno już sobie zna­
jomego.

— Nieodrodny syn waszmości, umie sobie 
ludzi wszelkich stanów kaptować! — szepnęła 
hetmanowa.

Koniecpolski z zadowoleniem pokręcił wąsa 
i rzekł:

— Tak być powinno, moja panno, tak być 
powinno!

Podeszli wreszcie do wozu i hetman bystrym 
okiem rozejrzał się dokoła, a jednocześnie Ada 
upadł mu do nóg.

— Wstań, mój chłopcze, niech ci się przy­
patrzę! — rzekł Koniecpolski z rozrzewnieniem.

Ada stanął, a jego rozrośnięta postać i twarz 
opalona świadczyły, że zapomniał już o przeby­
tej chorobie.

— Aleś wyrósł! — mówił hetman z zado­
woleniem.

— Należy ci się nagroda za przyprowadzenie 
go do zdrowia i opiekę! — dodał, zwracając się 
do Antaski.

— Słowa j.wielmożnego pana najmilszą są 
dla mnie nagrodą!... — odparł młodzieniec.

Mam jeno uniżoną prośbę do waszej 
miłości—odezwał się Antaska, skłaniając się do 
kolan pani Krystyny.

— Mów! — odrzekła.
Antaska miasto wyrażenia tej prośby, po­

biegł do woza, przy którym stał na straży 
Nikodem.

Hetmanostwo spojrzeli na siebie, nie rozu­
miejąc zachowania się młodzieńca.

Tymczasem Oleś uczepił się Ady, i jak po­
przednio wypytywał Antaskę, tak teraz upewniw­
szy się, że to jest ów Ada, o którym ojciec wspo­
minał, wziął go zupełnie na swoją własność.

Po chwili ukazał się Antaska, prowadząc 
jakąś postać, w której nie można było rozpoznać, 
dziewczyna li czy chłopiec.

Odzienie bowiem miała chłopięce, a długie 
jasne warkocze i twarzyczkę iście dziewczęcą.

— Miłościwa pani, raczcie ją na dwór swój 
przyjąć! — rzekł Antaska, skłaniając się powtór­
nie do kolan hetmanowej!

— Co to? skąd to?—pytała zdziwiona pani 
Koniecpolska.

— Polka, będąca w niewoli tureckiej, na 
usługach jednej z żon sułtana, zrabowana z pa­
lącego się pałacu — mówił śmiało Antaska.

— Skąd wiesz, że polka? — pytała het­
manowa dalej.

— Bo mowę naszą wprędce zrozumiała, 
a w pamięci jej majaczą wspomnienia napadów— 
tłumaczył Antaska.

Hetman uśmiechnął się pobłażliwie.
Imć Mędrzyński, stojąc na uboczu, groził 

synowi.
Hetmanowa wypytywała o szczegóły, które 

Antaska nader barwnie opowiadał.
Hetman wprost ubawiony był opowiadaniem 

Antaski, coraz dorzucił jakieś pytanie, wreszcie 
rzekł:

— Słusznie ci się należy, moja panno, go­
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ściniec z tej naszej podróży — mnie to przez 
głowę nie przeszło — pomyśleli zaś o tern ci dwaj 
młodzieńcy i dworkę przywieźli. A wcale dorod­
ną! — dodał.

1 oto Olima została zaliczoną do dworek 
j.wielmożnej hetmanowej Koniecpolskiej.

(C. d. n.)

m ^c*-' ■ •> r®**
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Dnia 23 września r. b. zmarła w Warsza 
wie ś. p. Jadwiga Łuszczewska, znana jako pie­
śniarka narodu pod przybranem imieniem Deo­
tymy. Poszliśmy wszyscy za jej trumną, my 
starzy cośmy ją znali od najwcześniejszych lat 
życia, i wy młodzieży szkół polskich. Takiego 
pogrzebu dawno nie widziała Warszawa, dawno 
zwłaszcza nie uczciły żadnej trumny takie sze­
regi dziecięce niemal i już młodzieńcze wszyst­
kich pensyi. Przeszedł we wzorowym porządku 
zastęp bojowników o lepsze jutro dla świata 
po raz ostatni przed tą, która lat tyle dzier­
żyła hetmaństwo pieśni.

Teraz zasypaliśmy już ziemią trumnę De­
otymy, więdną już na grobie wielkiej poetki, 
kwiaty złożone ręką czcicieli i przyjaciół, te 
raz więc jest właśnie czas zastanowić się nad 
jej życiem, powiedzieć dla czego, wszystkie pol­
skie serca szły zgodnie w żałobnym pochodzie 
na Powązki, lub przynajmniej towarzyszyły mu 
myślą.

S. p. Jadwiga Łuszczewska (ur. 1 sierp­
nia 1834 r.) była od wczesnych lat życia zja­
wiskiem nadzwyczajnem, bo otrzymała od Bo­
ga dar wypowiadania swych uczuć w pięknej 
poetyckiej formie. Dar to był tak szczególny, 
że już jako młodziutka panienka improwizo­
wała, to jest mówiła na temat zadany przez 
kogoś z obecnych, a mówiła piękną wiązaną 
mową, łącząc podniosłość myśli z wdziękiem 
swobodnego wysłowienia.

Pamiętam, byłam wtedy także młodziutką, 
dzieckiem prawie, kiedy ś. p. Jadwiga przyje­
chała w ukochane moje sandomierskie strony, 
bo mądrzy jej i szlachetni rodzice obwozili 
córkę po pięknych okolicach kraju, ażeby za­
szczepić w sercu poetki miłość ziemi rodzin­

nej, nauczyć ją czerpać natchnienie z tego 
słodkiego źródła najszlachetniejszych uczuć.

Sandomierska ziemia piękną jest złotymi 
łanami zbóż, czarem Świętokrzyskich puszcz, 
Jicznemi pamiątkami przeszłością nie dziw też, 
że z wezbranego wzruszeniem serca poetki po­
płynęła wtedy pieśń natchniona, owiana szcze- 
rem uczuciem dla bohaterskich wspomnień na­
rodu i dla bogactwa jego przyrody. Echa tej 
improwizacji doszły i do mnie, nie było wte­
dy zwyczajem zabierać dzieci na uczty wypra­
wiane ku uczczeniu dalekich gości, nie pozna­
łam więc ś. p. Jadwigi Łuszczewskiej za byt­
ności poetki w Sandomierskim, pamiętam je­
dnak, że poezya jej tak silnie wzruszyła serca 
wszystkich obecnych, że na długo, na bardzo 
długo nawet, została drogiem wspomnieniem 
tych, którzy mieli szczęście słyszeć młodziutką 
improwizatorkę.

I nagle, jak grom, doszła w zapadły nasz 
kąt wieść, że Deotyma, bo tak wtedy już zwać 
się nauczono cenioną w całym kraju improwi­
zatorkę, wyjechała na wschód, wyjechała, żeby 
towarzyszyć ojcu w jego przymusowej podróży 
i, jak córce przystało, służyć mu, otaczać mi­
łością, koić tęsknotę do kraju. Ś. p. Jadwiga 
spełniła swoje zadanie, tak jak spełnić je mo­
gła tylko bogato obdarzona od Boga istota,nie- 
dość bowiem, że otoczyła wygnańca miłością 
i troskliwością najczulszą, ale stała mu się przy­
jacielem. Umysł jej, prawdziwie niepospolity, 
i głęboka wiedza sprawiły, że mimo różnicy 
lat mogła zastąpić szanownemu swemu ojcu 
brak towarzystwa uczonych i artystów, któ­
rych państwo Łuszczewscy przez tyle lat zgro­
madzali w salonie swoim w Warszawie.

Nie żałowała wiosny życia, nie tęskniła 
za jej uciechami, wśród śniegów obcej ziemi, 
owszem czarem własnej młodości umiała śniegi 
te złocić i wytworzyć około samotnika atmo­
sferę rodzinnego ciepła, a jednocześnie na­
tchnioną pieśnią jego ducha krzepić i przeno­
sić do ziemi, za którą tęsknił.

Wtedy to zdała od kraju, napisała prze­
śliczny poemat dramatyczny, Wandę, wtedy 
też nauczyłyśmy się, my jej rodaczki, czcić 
Deotymę, nietylko jako pieśniarkę, udarowaną 
wielkim od Boga talentem, ale jako typ szla­
chetnej i przeczystej w uczuciach swych ko­
biety.

Deotyma znaczy „czcicielka Boga“. Ja­
dwiga Łuszczewska godna była tego pseudoni­
mu i została mu wierną do śmierci, oto dla­
czego my starsi uczciliśmy tłumnym pogrzebem 
jej pamięć, dla czego wy młode dziewczęta 
przeczułyście w niej wielką hetmankę nie^in-
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'ściego typu, nietylko wielką poetkę, i pospie- wołanie kobiety, że słyszycie często, może za 
szyły złożyć jej hołd. często nawet o obowiązku dobijania się wszyst-

Czcicielka Boga to znaczy wierna służę- kich praw przysługujących mężczyznom, o ko­
nnica ideału, a walka o ideały to najpiękniei- nieczności walki dla zdobycia sobie coraz no­
sze zadanie i najświętszy obowiązek kobiety.^ tvých stanowisk. Jest wiele prawdy, nawet 
Ale może zapytacie jak ten ideał pojętym być szlachetnego dostojeństwa w tych hasłach, bo 
powinien? Jeśli tak, to nie zawaham się od- pobudzają one dziewczęta do samodzielnej pra- 
powiedzieć wam wierszem innej wielkiej poetki cy, do budowania gniazd wysiłkiem serca 
Narcyzy żmichowskiej: ' l i umysłu, ale nie leży w nich cała prawda. Zna-

Raz mi mówiono, że są tu na ziemi, 
Białe anioły z skrzydłami białemi, 
Które gdy wezmą w poświęcone dło ie 
Serce człowieka, to je drogą świata — 
Po nad kałuże błota i przepaści - 
Niosą bezpieczne, czyste, nieskalane, 
Promieniem Bożej myśli rozjaśnione...

Deotyma improwizująca, w 18 roku życia, 
h (rys. hr. Przeździeckiej).

Ideałem kobiety jest więc być, kapłanką 
i stróżem czystości domowego ogniska, duchem 
opiekuńczym ukochanych istot i ukochanych 
spraw, który nieskalanemi skrzydłami osłania 
blizkich przed skażeniem wszelkiego zła, anio­
łem dobrym, wielką mądrą dobrocią i miłością, 
co wszystko rozumie, wszystko przebaczyć po­
trafi i gojąc największe nędze, dotykając się 
miłosiernemi rękami najgorszych brudów, sam 
pokornym i czystym zostać umie duchem.

Wiem, że dziś' wielu inaczej rozumie po- 

tury rzeczy istnieć będzie zawsze wielki prze­
dział między męzczyżną a kobietą, dlatego nie 
zmieniać tej swej natury tylko uszlachetniać 
ją i uzupełniać należy.

Kobiety muszą dziś często bardzo same 
iść przez życie, niech więc nabywają przymio­
ty konieczne do walki o byt, niech będą dziel­
ne, odważne, ostrożne, roztropne, wytrwałe, ale 
czy dlatego mają wyrzec się swego ideału?

przenigdy. Jeśli nie każdej dauern jest 
być aniołem domowego ogniska, to każda, na­
wet najbardziej samotna, może, wedle słów Ga- 
bryeli zostać „białym aniołem z skrzydłami bia­
łemi“, i nieść w poświęconych miłością dłoniach 
choc jedno serce człowiecze, które wpływem 
swym ustrzeże od upadku, a takie jedno wyra­
towane serce to już skarb nieokupiony złotem.

Deotyma w poświęcone swe dłonie wiel­
kiej poetki i Czcicielki Boga wzięła serce ca­
łego narodu i niosła je czyste, święte, nieska­
lane ponad kałuże, błota i przepaści, sama 
czysta, szlachetna, służbie ideału * wiernie od­
dana, dlatego zasłużyła sobie na uwielbienie na­
sze. Dla tego życie jej było jak ten dzień wrze­
śniowy kiedy ciało wielkiej poetki składaliśmy 
do grobu.

Żyła otoczona miłością i czcią, a Bóg dał, 
że do samej śmierci pióro jej zachowało mło­
dzieńczą żywość, że owszem może coraz pięk­
niejsze kreśliła nim obrazy. Wielu z was, zna 
zapewne śliczną opowieść o „Brankach w Jas- 
syrze“, o „Panience z okienka“, zna nie­
dokończony niestety, wspaniały, poemat „So­
bieski pod Wiedniem“, wreszcie inne rapsody 
jej »Polska w pieśni“. Nie próbuję dawać oce­
ny tych dzieł, zrobią to inni, a wszystkie one 
godne największego rozpowszechnienia, wszyst­
kie przeczytać warto, przeczytać choćby kilka 
razy. Chciałabym tylko wspomnieniem o ś. p. 
Jadwidze Łuszczewskiej wam, młodym, ułatwić 
zrozumienie czem był ten piękny typ kobiety, 
„Czcicielki Boga“, i zachęcić was do jego naśla­
dowania, a także przypomnieć obowiązek ucz­
czenia Polski przez prawo i cnotę, jak Deoty­
ma uczciła ją „w pieśni“.

Zofia Bukowiecka.
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Z.

Ulystawa „Sztuka w życiu dziecka”.

D. 2 października r. b. w Towarzystwie 
Zachęty Sztuk Pięknych otwarto wystawę, da­
wno zapowiedzianą, „Sztuka w życiu dziecka“.

Zebrano na niej wiele najnowszych ry­
sunków i malowideł, przeznaczonych przez mi­
strzów rozmaitych narodowości dla rozwija­
nia uczucia estetycznego i rozrywki dziec­
ka do lat 10.

Ciekawa to, zajmująca i pouczająca wy­
stawa, którą zwiedzić należy.

Oprócz tego głównego działu w jednej z 
sal umieszczono pewną liczbę robótek artysty­
cznych samej dziatwy, wykonywane podług 
jej pomysłów i upodobań.

W tym dziale właśnie zostały wystawio­
ne rysunki i wycinanki nadesłane na konkurs 
„ Wieczorów Rodzinny ch“. lecz tylko młodszych 
czytelników do lat 12-tu. Prace starszych prze­
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kroczyły, jak się okazało w ostatniej chwili, 
zakres obecnej wystawy.

Po jej zamknięciu i otrzymaniu z powro­
tem rysunków naszych młodszych czytelników, 
rozpatrzymy i osądzimy prace obu kategorji 
t. j. starszych i młodszych i wyniki konkursu 
ogłosimy w jednym z numer ów listopadowy ch-

Redakcya nadmienia, że oprócz prac ogło­
szonych w «No 23 {íWieczorów“, otrzymaliśmy 
jeszcze rysunki i akwarele od: Światełka, 
Mieczysława Popiela, Janiny Rychłowskiej, 
Magdaleny Cieńskiej, Klary Cieńskiej. Jot-De, 
Pasterki, Stanisława Długosza, Tadeusza Ry- 
chłowskiego.

UO jesieni.

O cichy, smutny wietrze jesieni!
Wiosennych marzeń czarowne pieśni,
Wszystko, co dusza w zachwycie prześni, 

To się w twych tonach żałosnych mieni!

W gasnących blaskach słońca promieni
Rwiesz poschłych krzewów zwiędnięte kiście,
Zrywasz z nich zżółkłe, zeschnięte liście —

Gonisz je pośród mgły szarej ziemi-----

O cichy, smutny wietrze jesieni!
Dusza twe pieśni żałosne chłonie;
Czuje w nich siebie, cała w nich tonie,

Gasi w nich ogień serca płomieni — —

Wszyscy bezdomni, smutni, stęsknieni
Mękę swej duszy w twych pieśniach koją,
Do życia w nową siłę się zbroją

Choć im się żałość w twych tonach mieni,
O cichy, smutny wietrze jesieni!,..

P Dz.

JULIUSZ VERNE.

^taF|r)ięcic morzii.
Przekład J. P.

(C. d.)
— Przyszedłem zobaczyć, co się tu dzieje?
— W jakim celu? Czy należałeś do ro­

botników? — zapjtał żywo Schaller.
— Tak, ale dawniej. Przez kilka lat by­

łem dozorcą robót. To też pan Pointar odrazu 
zapisał mnie do swej brygady. — I pana znam 
dobrze—ciągnął dalej.—Widywałem pana nieraz, 
gdy przyjeżdżałeś do Biskry.

Nie było cienia wątpliwości, że Mezaki 
był jednym z krajowców, którzy pracowali nie­
gdyś przy kopaniu kanału.

— A gdzie są twoi towarzysze? — zapy­
tał Schaller.

— Tam — odparł, wskazując w stronę 
północną.

— Dlaczego odeszli? Może jaki napad?
— Tak... napadła ich banda Berberów. 

(Berberowie zamieszkują Iszam, krainę le­
żącą między Tuatem od północy i Feszanem 
od wschodu. Dzielą się na liczne plemiona, bę­
dące w nieustannej walce z Arabami).

I Mezaki opowiedział, że przed tygodniem 
kilkuset koczowników, chcąc przeszkodzić wpro­
wadzeniu do kanału wód morskich i zalaniu szot- 
tów rzuciło się na robotników. Pointar nie miał 
dosyć siły do odparcia napadu. Robotnicy 
uciekli ku północy w stronę oazy Zeribet, 
rozbójnicy zaś zburzyli warsztaty, zasypali na 
znacznej przestrzeni kanał, a potem znikli tak 
nagle, jak przyszli.

— Tak — mruknął inżynier, wysłuchaw­
szy tej relacyi, władze wojskowe muszą zasto­
sować środki stanowcze... Później morze Sa­
hary] skie obroni się samo, nikt kanału zasypać 
nie zdoła.

Kapitan Hardigan w dalszym ciągu badał 
araba.

— Ilu było napastników?
— Około pięciuset — odparł Mezaki.
— W którą stronę się udali?
— Na południe.
— Czy Tuaregowie brali udział w napa­

dzie?
— Nie... tylko Berberowie.
— Czy Hadyar nie ukazywał się w tych 

okolicach?
— Jakże mógłby się ukazać, skoro przed 

trzema miesiącami dostał się do niewoli i pe­
wnie dynda już dawno na szubienicy.

Więc Arab nie słyszał nic o ucieczce 
Hadyara i nie mógł udzielić żadnych wiado­
mości o głośnym wodzu Tuaregów. Ale za to 
wiedział, że rozproszeni robotnicy skryli się w 
oazie Gizeb, niedaleko od Zeribetu.

— Czy Pointar jest razem z nimi?—• py­
tał kapitan.

— Pointar nie opuszczał ich na chwilę.
— Jak daleko stądjdo Gizebu?
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— Około dwudziestu kilometrów.
— Czy mógłbyś im oznajmić, że przy­

byliśmy do warsztatów i że czekamy tu na 
nich?

— Mogę, jeżeli panowie rozkażą—odparł 
Mezaki — tylko, jeżeli zjawię się sam, Poin- 
tar może nie zechce mi zaufać...

— Namyślimy się jeszcze nad tern — za­
kończył rozmowę Hardigan — rozkazał dać 
trochę pożywienia Arabowi, który wydawał się 
bardzo znużony i głodny, poczem udał się 
wraz z porucznikiem i inżynierem do namiotu 
na naradę.

Arab nie budził w nich najmniejszego po­
dejrzenia. Oczywiście znał Pointara, a nawet 
Schallera i był jednym z robotników, pracują­
cych przy budowie kanału.

W obecnej chwili najważniejszą rzeczą 
było odnaleźć Pointara i z nim się połączyć. 
Następnie można będzie zażądać posiłków z Bi- 
skry i przystąpić do rozpoczęcia na nowo 
robót.

Ze strony Berberów niebezpieczeństwo już 
nie groziło. Mezaki zapewniał, że się oddalili 
na południe.

"Wobec tego postanowiono, że część od­
działu rozłoży się obozem przy zniszczonych 
warsztatach na 347 kilometrze i czekać tam 
będzie powrotu robotników, druga zaś część, 
pod dowództwem porucznika Villette i sier­
żanta Nicola, uda się wraz z Mêzakim do 
oazy Gizeb, gdzie się ukrył Pointar. Wyru­
szając nazajutrz o świcie, zdążą przed nocą 
wrócić do warsztatów. Pointar prawdopo­
dobnie przybędzie razem. Robotnicy pośpie­
szą za nimi i przed upływem dwu dni można 
będzie przystąpić do robót.

Mezaki pochwalił bardzo ten plan. Szcze­
gólniej podobał mu się pomysł wysłania poru­
cznika Villette do oazy Gizeb. Zapewniał, że 
robotnicy z Pointarem wrócą bez wahania do 
warsztatów, skoro tylko będą mieli pewność, 
że znajduje się tam Schaller i kapitan Hardi­
gan ze spahami.

ROZDZIAŁ XI.
Wyprawa do Gizeb.

Nazajutrz o szóstej rano porucznik Vil­
lette ze swym oddziałem opuścił obóz. Upał 
był wielki, a duszność powietrza zapowiadała 
jedną z tych strasznych burz, które tak często 
srożą się na tych równinach. Lecz nie było 
czasu do tracenia. Schaller chciał co prędzej 
połączyć się z Pointarem,

As i Strzała naturalnie należeli do wy­
prawy, skoro brał w niej udział sierżant Nicol.

Wyruszono w dobrem usposobieniu ducha.
Mezaki jechał konno na czele oddziału, 

tuż obok porucznika i sierżanta.
Przed nimi roztaczała się bezkresna ró­

wnina, tu i owdzie usiana grupami karłowa­
tych drzewek. Była to tak zwana „outt“ al­
gierska równina spieczona i bezpłodna.

Oddział posuwał się naprzód lewym brze­
giem potoku.

— Pójdziemy tak aż do samej oazy Gizeb, 
którą potok przepływa — odezwał się Mazaki.

— Czy ta oaza jest zamieszkałą?—zapy­
tał Villette.

— Nie — odparł Arab.
— Czy Pointar miał zamiar stawić się 

w miejscu oznaczonem przez Schallera? — py­
tał znowu Villette.

— A jakże. Właśnie przyszedłem się prze­
konać, czy Berberowie już się oddalili.

— Więc jesteś zupełnie pewny, że zasta­
niemy robotników w Gizeb?..

— Tak... tam, gdzie ich zostawiłem... We­
dług umowy, Pointar czekać będzie mego po­
wrotu... Popędzając konie, staniemy tam za 
parę godzin.

Niepodobieństwem było jednak zmusić 
konie do szybszego biegu.

Im bardziej wznosiło się słońce, tym sil­
niejszym stawał się upał. Gorące opary za­
wisły nad ziemią. Powietrze zionęło żarem.

— Do wszystkich djabłów, poruczniku — 
zawołał sierżant — jeszcze nigdy nie zaznałem 
takiego gorąca, od czasu jak jestem w Afryce. 
Oddycham ogniem! Ręczę, że woda zakipiała- 
by w naszych żołądkach jak w samowarze ru­
skim! Gdybyśmy przynajmniej tak jak As mo- 
gli wyciągnąć języki!

— Pozwól sobie na tę przyjemność, ko­
chany sierżancie—zaśmiał się Villette — choć 
nie jest to dozwolone przepisami wojskowemi.

— Ba! — westchnął Nicol — byłoby mi 
jeszcze gorzej. Już lepiej zamknąć usta i nie 
oddychać wcale!..

— Burza nieunikniona — zauważył po­
rucznik.

— I ja tak sądzę — potwierdził Mezaki— 
który jako urodzony afrykanin, lepiej znosił 
straszliwe gorąco — może jednak uda się nam 
dojechać do Gizeb, tam przeczekamy burzę.

— Byłoby to doskonale— odparł Villet­
te.—Miej my nadzieję, że tak się stanie. Chmu­
ry zaledwie gromadzą się na północy, a wia­
tru niema dotąd wcale...

— Ba, poruczniku — przerwał sierżant— 
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te burze afrykańskie potrafią szaleć i bez wia­
tru... jakaś potęga niewidzialna pcha do walki 
rozpętane żywioły...

Pomimo upału i znużenia porucznik Gil­
lette prowadził oddział forsownym marszem, 
bo chciał koniecznie przed burzą przybyć do 
Gizeb. Tam odpoczną parę godzin, spożyją obiad 
i około czwartej popołudniu wyruszą z powro­
tem, by o zmroku stanąć w obozie Hardigana.

Konie jednak, wskutek strasznego upału 
zaledwie mogły podążać stępa. Powietrze spa­
wało się niemożliwem do oddychania, a cięż­
kie, gęste chmury posuwały się z niesłychaną 
powolnością. Uszu jeźdźców nie doszedł jeszcze 
ani jeden huk grzmotów.

— Do licha, Arabie — zawołał sierżant) 
jakoś nie widać twej przeklętej oazy...

— Może zmyliłeś drogę! — zapytał nie­
spokojnie Villette.

— Nie — odparł Mezaki — zbłądzić nie- 
sposób, potok bowiem prowadzi do samej oazy.

— Czemuż jej nie widzimy dotąd?.. —zau­
ważył Villette.

— Patrzcie—rzucił za całą odpowiedź Me­
zaki, wskazując ręką horyzont.

Istotnie na odległości kilku kilometrów 
rysowały się gęste zarośla. Była to, niewątpli­
wie oaza. Wreszcie około godziny jedenastej 
Villette zatrzymał się na skraju gęstego gaju.

Rzecz dziwna, iż robotnicy Pointara nie 
zauważyli wcale przybywających spahów i nie 
wyszli na ich spotkanie.

Gdy Villette zrobił tę uwagę, Arab ode­
zwał się z udaném zdziwieniem.

— Rzeczywiście, to bardzo dziwne! Czyż­
by już opuścili Gizeb?

— Dlaczegóźby ją mieli opuszczać? — za­
pytał Villette.

— Nic nie rozumiem — oświadczył Me­
zaki. Byli tu jeszcze wczoraj... Może z obawy 
przed burzą schronili się w głąb oazy... Lecz 
ja ich odnajdę...

— Tymczasem, poruczniku — odezwał się 
sierżant, należałoby dać wytchnąć naszym lu­
dziom i koniom.

— Stój — zakomenderował Villette.
O sto kroków, nad brzegiem potoku otwie­

rała się rozległa polanka, otoczona wysokiemi 
palmami — wyborne miejsce dla popasu.

Spahowie zeskoczyli z siodeł, puścili ko­
nie na trawę i zajęli się przyrządzeniem posiłku.

Tymczasem Mezaki w towarzystwie sier­
żanta poszedł w górę potoku. As biegł przed 
nimi. Według słów araba Pointar nie mógł być 
daleko.

— Więc tu się z nim rozstałeś?

— Tutaj — odparł Mezaki. Kilka dni~spę- 
dziliśmy razem w Gizeb... Co się z nimi stało? 
Może zmuszeni byli udać się do Zeribet?

— Do stu dyabłów! — wrzasnął Nicol — 
czyż marny się wlec za nimi, aż tam?

(d. c. n.)

Skrzynka do listów.
Śliczne róże znalazłam dziś w skrzynce, takie świe­

że i żywe jak uczucia tych kochanych staruszek, które 
przypomniały sobie o Jaskółce i ucieszyły ją dowodem 
pamięci. Szczęść wam Boże Nadobrzanko, Biała, Czer­
wona, Żółta Różo, patrzę na wasze imienniczki, kwiaty 
a myślę o dawnych drogich korespondentkach, myślę 
słowami Gabryeli, że:

...rączo biegną po życia drodze,
Ach! po tej samej, z której ja schodzę, 
Znam ją tak dobrze! znam każdy kamień 
1 każdą ścieżkę błędnych omamień!
Wiem gdzie jest cięższa, a gdzie wygodna, 
Wiem, gdzie bezpieczna, a gdzie zawodna 
Mogłabym przestrzedz, powiedzieć tyle.,.
Stójcie dziewczynki! stójcie na chwilę!
Lecz między nami, jak świat od świata, 
Daleka przestrzeń, bo długie lata, 
1 ludzie krzyczą, śpiewają, piszą, 
Gdy ja zawołam, ach czy dosłyszą?
Czy dosłyszycie moje przestrogi, wy staruszki ko­

chane, czy zwłaszcza uwierzycie mi, gdy chronić was 
będę od wielu z tych rzeczy, które dziś ludzie piszą. 
Czy zapamiętacie hasło starego ptaka: przez pracę, cno­
tę, i dostojeństw ) czystego ducha dążyć do ideału.

Wielką radość zrobiłaś mi odezwaniem się twojem 
Laszko z nad Słuczy i radość wiadomością o Stokrotce 
z Podola. Nie zapominam korespodentki, która umiała 
pamiętać o biednych i hojne przesyłać dla nich ofiary 
A co się dzieje z bratem Stokrotki Podolakiem? Sto­
krotka pisała kiedyś, że jestem oddzielnym gatunkiem 
jaskółek, który bardzo rzadko się zdarza, otóż Laszko 
powiedz Stokrotce, że cechą tego gatunku jest troskliwość 
o los piskląt, tych także, które wyfrunęły już z gniazda, 
czy wspominają życzliwie „Wieczory“, czy wierne są 
ideałom, jakie w ich sercach pragnęłam zaszczepić?

Dobrego wybrałaś sobie przyjaciela Paproć, wiem 
z doświadczenia, że pióro pocieszyć w wielu razach jest 
w stanie, że wypowiedzenie się szczere przynosi ulgę, 
zachęcam cię też do pisania, zwłaszcza kiedy, sądząc 
z listu, umiesz porządni j i poważnie myśleć. Ale nie­
mniej radzę próbuj zwyciężać samą siebie, nie bądź skry­
tą względem bliskich, względem tej dobrej matki zwłasz­
cza, która jak sama piszész, jedna jedyna staje zawsze 
w twojej obronie. Wierzaj mi, między wielu obowiązka­
mi, może najważniejszym jest być promieniem radości 
dla ukochanych, wszak powierzchnia głębin bywa po­
godna i niewzruszona, dlaczego więc uczucia, myśli, 
wrażliwość istot szlachetnych i rozumnych nie mają iść 
w parze z słonecznością zewnętrzną, z tym blaskiem 
dobroci, który słodzi życie bliźnich. Przemóż się Papro­
ci kochana, jakże gorąco pragnę, abyś zwyciężyć się po­
trafiła.
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Tajemnicza nieznajoma, o którą pytasz Aktaskif 
to Żyrafa, młodsza jest wprawdzie od ciebie prawie 
o dwa lata, ale nad wiek rozwinięta, myślę, że kore- 
spondencya z nią sprawi wam obu prawdziwą przyje­
mność.

Dobrze wróżę o znajomości z tobą Złotowłosa 
bo to co piszesz trafia do serca, bodajbym więcej ta­
kich odbierała listów. Wiesz już o obchodzie w Żółkwi- 
o uczczeniu prochów wielkiego hetmana Stanisława Żół 
kiewskiěgo? Prawda, że wzruszająca to być musiała uro­
czystość? Znasz może książkę Szajnochy „Mściciel“, 
chciałabym, żeby wszyscy moi korespondenci czytali ten 
śliczny szkic, zaznajamia on doskonale z postacią boha­
tera z pod -Cecory, którego dlatego nadewszystko czcić 
należy, że jak na dobrego syna przystało położył gło­
wę w służbie dla ojczyzny wtedy, kiedy jej synowie sta­
wali się złymi pasierbami i zaczynali zaniedbywać naj­
świętsze obowiązki.

Znam Łątko piosenkę, o której wspominasz.
„A kiedy już odjeżdżacie
„1 nas samych zostawiacie,
„Pamiętajcie, żeście nasi,
„A my przyjaciele wasi!

Żegnano nią miłych gości za młodych moich lat, 
to też list twój obudził dawno przebrzmiałe echa w ser­
cu Jaskółki i zrobił jej wielką przyjemność, nie zapo­
mniała ona danej ci obietnicy, modliła się gorąco o szczę­
ście dla młodej pary.

List twój Paskudny dzieciaku to słowa rozumnej 
i szlachetnej kobiety, a zamieszkanie z samotnym ojcem, 
to już nie słowa, lecz czyn dobry. Rozumiem czem by­
ły dla ciebie zawody ostatnich lat, wierz mi jednak choć 
świty gasną, chwilowe ich promienienie uczy rozumieć 
ból i krzywdy bliźnich. Masz talent Paskudny dzieciaku 
to wielkie szczęście i taran, torujący lepsze drogi przed 
ludzkością, umiej go tylko użyć dobrze, nie daj skazić 
ani swej duszy, ani pióra, zachowaj je czyste. Nie obra­
zami brudu odstraszać należy od złego, tylko budzeniem 
porywów sztachetnych prowadzić świat ku ideałom. Za­
miary co do dzieciątka, o którem piszesz, podobają mi 
się bardzo.

List twój Groźna Mścicielko wymagałby także 
długiej odpowiedzi, jak list Paskudnego dzieciaka, brzmi 
w obu podobna nuta zniechęcenia usprawiedliwiona zu­
pełnie smutnymi warunkami w jakich żyjecie. Prawda, 
pisklęta kochane, że trudno o wesołość i zapał kiedy 
zewsząd tylko bolesne dochodzą głosy, kiedy drożyzna 
i gnijące kartofle grożą głodem biedakom, których jest 
tak wielu, a cholera przeraża każdego. Nie będę łudziła 
was banalnemi, albo nieszczeremi pociechami, nastały 
ciężkie czasy, słusznie liczysz Mścicielko gromy, których 
tyle bije w nasze społeczeństwo, przeciwstawić im mo­
żemy i powinniśmy wielką miłość ludu i mrówczą, wy­
trwałą, niczem nie zniechęcającą się pracę, a do tej zawsze 
zachęcać was będę. Domysł twój trafny, co ci go nasu­
nęło? donieś.

Wygodnisiu kochana, jakże miłą zrobiłaś mi nie­
spodziankę przysyłając paczkę ubrań do gniazda Jaskół­
ki, Są w niem, prócz tych, do których pisuję w Wieczo­
rach i inne biedne, małe, często zziębnięte pisklęta, 
ogrzać je i przyodziać jest największą radością starego 
ptaka a ty właśnie ułatwiłaś mi swym darem ię uciechę. 
Dziękuję stokrotnie tobie i szanownej twej Mamie, chwy­
tam w oba skrzydła śliczne sukienki czy koszulki i lecę 
do suteren, żeby rozjaśnić je promieniem szczęścia.

Jaskółka.

Z kraju i ze świata.

Mylins Erichsen. Oto nazwisko dzielnego 
człowieka, “który padł ofiarą zapału do nauki 
i miłości dla kraju swego.

Młody duficzyk od dzieciństwa zdradzał 
zamiłowanie do geografii i podróży. Trapiła 
go zwłaszcza myś], że duńczycy tak mało zna­
ją największą swą kolonię Grenlandyę.

To też po kilku mniejszych, wyprawach 
przy pomocy rządu i społeczeństwa oraz dzieł 
przedsięwziął w r. 1906-ym wielką wyprawę dla 
zbadania Grenlandyi.

Statek „Dania” wyruszył z Kopenhagi 26 
czerwca 1906 r , lecz gdy po dwóch latach 
powrócił przed miesiącem do ojczyzny, nie 
wrócił już na nim dzielny kapitan i kilku jego 
najlepszych towarzyszy. Zginęli w tej krainie 
lodów.

Oto co dowiedziano się o ich losie.
Mylius Erichsen z towarzyszami swymi 

Hagenern i Brönlundem oraz dwoma Eskimo­
sami odłączyli się od oddziału saniowego d. 27 
maja 1907 r. przy kanale Pearyego. Zaskocze­
ni przy sporządzaniu map roztopami, musieli 
spędzić lato w odległości 115 mil duńskich od 
okrętu, bez prowiantów i wszelkich innych za­
pasów.

Żywili się zwierzętami, które mogli upo­
lować, ale plon łowów był taki skąpy, że gdy 
18 października r. z. wyruszyli do odwrotu — 
byli najzupełniej wycieńczeni. Jaką drogą szli, 
stwierdzić trudno.

Pochód badaczy odbywał się śród rozpa­
czliwych warunków — bezsilni, pozbawieni ży­
wności, bez obuwia, wlekli się śród lodów, aż 
naraz Erichsen wraz z jednym z Eskimów zo­
stał uniesiony prądem na krze lodowej i już 
więcej nie powrócił. Zwłok Hagena również 
dotąd nie odnaleziono, gdyż śnieg leży wszę­
dzie warstwą metrowej wysokości. Do stacyi 
zdołał dowlec się tylko jeden Eskimos, blizki 
zgonu, a opowiedziawszy co zaszło — umarł.

Według doniesienia kapitana Trollego od­
kryto tam jaskinię lodową. Usunąwszy śnieg 
ujrzeli zarysy postaci ludzkiej, otulonej w fu-* 
tro reniferowe. Był to Brónlund; czapkę fu­
trzaną miał nasuniętą na twarz, nogi owinięte 
i spoczywał tak ze swym dziennikiem, w języ­
ku grenlandzkim napisanym, oraz z mapami, 
przez Erichsena i Hagena sporządzonemi. Brön- 
lund, nie mogąc dalej iść z powodu odmrożo­
nych nóg i panującej ciemności, schronił się do 
jaskini, tam się ułożył i czekał śmierci. Z no­
tatek jego wynika, że Hagen zmarł 15 listopa­
da, a Erichsen w dziesięć dni później.

Zamiaru odszukania zwłok Erichsena i Ha­
gena musiano zaniechać z powodu znużenia 
psów i braku odpowiednich środków pomocni­
czych. Pozostali członkowie wyprawy ustawili 
kamień pamiątkowy zmarłym towarzyszem w 
porcie Danmark.
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Mylius Erichsen.

od P. z Pacanowa opowiadanie, złożone ze 
100—120 wyrazów rozpoczynających, się wy­
łącznie od litery p

Zachęcamy innych naszych czytelników 
z „Wieczorów” do nadesłania takich samych opo­
wiadań, a najdowcipniejsze i najlepiej ułożone 
wydrukujemy.

Zamiana pocztówek.
(za pozwoleniem rodziców)

Zosia Buttlar. Nowoczerkask. 0. W. D. Bank półno­
cny, pragnie zamieniać pocztówki z 13—14-letniemi czytel­
niczkami «Wieczorów».

Halina Packiewiczówna. Gub. Witeb. p. Borkowicze 
maj. Staro Zamszany pragnie korespondować ze Świateł­
kiem, Aktaskf i innemi czytelniczkami «Wieczorów».

Okręt „Dania” zamarzł śród lodów pod 
przylądkiem Bismarcka. Gdy przyszły roztopy 
uwolnił się z podbiegunowego uścisku i zabrał 
się do odwrotu. Musiano go jednak holować, 
gdyż maszyna zepsuła się zupełnie, a cały przód 
okrętu był obrośnięty roślinnością podbieguno­
wą. Psy grenlandzkie, które w liczbie 25 za­
brała wyprawa ze sobą, zastrzelono, gdyż były 
zupełnie wyczerpane i niepodobna ich było 
utrzymać przy życiu.

ŻARCIKI.

Janek. — Proszę tatki, co to jest mo­
nolog?

Ojciec. — To jest, jeżeli ktoś mówi tjsam 
do siebie.

Janek. — Aha!... już wiem! to jak nasz 
Zagraj w nocy szczeka, to także jest monolog.

Wieśniaczka (do fotografa): — Proszę pa­
na, niech mi pan zrobi fotografię mojego syna 
Marcinka.

— A gdzież jest wasz syn?
— On jest teraz na robocie, ale ja przy­

niosłam jego pasport, to on tam jest akurat- 
nie opisany.

figiel językowy.
Przed kilku laty drukowaliśmy w „Wie­

czorach” artykulik, złożony z wyrazów nie za­
wierających litery „pu. Obecnie otrzymaliśmy

ODPOWIEDZI REDÂKCYI.
Janinie Pod. Wiersze napisane pod wrażeniem wido­

ków Ojcowa, chociaż świadczą o miłości do ziemi ojczy­
stej i przejęciu się pięknością natury, pod względem formy 
są jeszcze trochę nieudolne. Radzimy czytać pilnie naszych 
poetów i poznać gruntownie stylistykę.

Ewie Przeźdz. Konkurs, zaprojektowany przez Arye- 
la, mamy zamiar ogłosić w roku przyszłym. Wierszyka do 
„Leśnej smółki“, nie możemy wydrukować, jako zbyt osobi­
stego.

Szarakowi. „Psalmy“, jak słusznie sam autor sądzi, 
nie nadają się do naszego pisma. Wieje z nich zbyt głębo­
ki pesymizm i beznadziejność.

Wałkowi z nad Warty. Nowelka «Ofiara rewolucji» 
świadczy, że młody autor posiada zdolności literackie i mo­
że wyrobić się na pisarza. Obecnie jednak praca jego z 
wielu względów nie nadaje się do druku.

T ZS E Ś Ö:
Pogrzeb hetmana (z ryc.). — Pro patria, przez Wł. 

Nidecką. — Pod Sasowym Rogiem, przez Z. Morawską. — 
Deotyma (z ryc.), przez Z. Bukowiecką. ~ Wystawa „Sztu­
ka w życiu dziecka“ (z 2 ryc,).—W jesieni (wiersz), przez 
P. Dz. — Wtargnięcie morza, przez Juljusza Verne’a. — 
Skrzynka do listów. — Z kraju i ze świata (z ryc.). —Żar­
ciki. — Figiel językowy. -- Zamiana kart pocztowych. — 
Odpowiedzi rodakcyi.

Dodatek: Piosnka jesienna (wiersz), przez K. Lejo­
wą.—Pogadanki jesienne.—Rekreacya, komedyjka w 3 ak­
tach.—Dzieciństwo Julci, przez Bronisławę Włodkównę. — 
Zadania i łamigłówki.

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie
z prawem działania na całe Cesarstwo i Królestwo

MARYI NOWORYTO
Warszawa, Nowogrodzka JNb. 28.

Poleca: nauczycieli, nauczycielki, bony polki, francuzki. 
niemki, angielki, od rb. IbO do 1000 tylko z dobr, świad

Prenumerata „Wieczorów Rodzinnych“ wynosi: 
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 
kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyficzy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek. 

OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomcntowskich Balińska.

Druk E. Szyliera, Nowy Świat J34.


